
P re n u m e ra t a  w miejscu k w a r ta l ­
nie z ip .  12 —  m ies ięczn ie  z ip .  4.  

N er  p o je d y n cz y  g r .  10.
w 37.

Prenumerata na p ro w in c j i  z o p ła ty  
pocztowy z łp .  20  k w ar ta ln ie .

w Warszawie dnia 9 Lutego 1830 roku w e Wtorek.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
LONDYN. —  D n  ia  26 s ty c zn ia .  —  Pszenicy  w dobrym 
gatunku szukano ; ze składów kupiono k ilkase t  kwarterów 
p iękne j białej pszenicy gdańskiej i płacońo ją  po 78 do 
82 s (67 do 7 0J  z łp .  za korzec) .  Ponieważ tego gatun­
k u  bardo m ałe  są zapasy na targu tutejszym , ceny więc 
powyższej , za ogólną uważać nie można. W innych  ga­
tunkach  zboże bez odmiany.

C eny śred n ie  o s ta tn ieg o  ty g o d n ia .
Sześcio tygodn. Tygodniowa. I Ci»

szyi. pen. szyi. | pen. szyi. pen.
Pszenica. 56 5 56 3- 30 8
Jęczmień. 29 7 29 6 18 4
Owies. 21 6 21 8 15 3
Żyto. 31 9 31 11 22 9
Fasola. 32 10 314 9 21 ' 3
Groch. 36 3 35 11 15 6

W tym że tygodniu  dowieziono pszenicy zagranicznej 
212 5 kwarterów. i

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE.
K R Ó L E ST W O  PO L S K IE .

—  K om m iss)ia  n a jw yższa  e x u m in a c y jn a .  <—  Wiadomo 
czyn i:  iż na dniu 25 stycznia r. b. JP .  Łukasz Kwaśniew- 
sk i  assessor sądu k ry m .  wdztwa Płockiego i Augustow­
skiego, W incenty Ilcbda inkwirent. sądu poi. popr.  obwo. 
P łockiego  i Juljan Kosicki podsędek pow. Kozienickiego, 
złożyli najwyższy sądowy e s a m e n , w skutku którego 
świadectwa zdolności do sprawowania wydziału tego u rzę ­
dów etatowych III  k lassy  z przyzwoitym dla k raju  uży t­
k iem  otrzymali. —  M inister  p rezydu jący ,  w zastępstwie 
radca stanu , P o to ck i  Sesr. J. Z ie liń sk i.
—- U rzą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  sto łecznego  W a rsza w y .  — 

W miesiącu g rudniu  r .  z. znalezioną została pod Nr. 
12-45 gwiazda o rderu  ś. S tanis ława, tudzież w tymże sa­
m ym  miesiącu i roku  odebrano od osoby podejrzanej chu­
stkę barezową w k r a tk i ,  a w miesiącu czerwcu r .  z. po­
dobnież od osoby podejrzanej kapota stara podarta żydow­
ska. Gdy właściciele pom ienionych rzeczy dotąd są n ie ­
w iadom i; przeto urząd m unicypalny  wzywa ic h ,  ażeby w' 
przeciągu miesiąca jednego po odebranie tych rzeczy z 
sUwodami własności zgłosili się , gdyż w przeciwnym r a ­

zie pod ług  prawa postąpiono z niemi będzie. •—  W  W ar­
szawie d. 25 stycznia 1830 r .  —  V ice-p rezyden t, L ubo- 
w id z k i . —  Za sakr.  je n e r .  W ie rn ic k i.
—  P isa rz  tr y b u n a łu  cyw ilnego w o jew ództw a  m azow ie­
ckiego. —  Wiadomo czyni , iż kamienica wraz z podwó­
rzem, trotuarern, wjazdami, dwiema stajniami i ogrodem, 
co wszystko zajmie rozległości około półtora morga miary 
chełmińskiej w mieście Kłodawa i gminie te jże, w powie- 
cio i obwodzie Łęczyckim , województwie Mazowieckiem, 
przy ulicy Warszawskiej pod Nro 42 położona do nieobe­
cnych Ernesta F ryderyka  Jakóha trzech -mion i Anny K ry- 
stvny z Iskiermanów m ałżonków Pre tzm ann dłużników , 
których kuratorem  jest Mikołaj. Szczawiński re jen t  kancel­
larji ziemiańskiej powiatu Łęczyckiego, w Łęczycy  zamie­
szkały, należąca, dawniej Nro 51 oznaczona, została na żą­
danie starozakonnego I lersza  Pfaltz skórami handlującego, 
w mieście Kutnie , w powiecie Orłowskim , obwodzie Go­
styńskim,, województwie Mazowieckiem zamieszkałego wie­
rzyciela, zamieszkanie prawne co do niniejszego przedm io­
tu w VVarszawie przy ulicy Krakowskie-Przedmieście ptfd 
Nro 3S4 u patrona Felixa Kodlik obrane mającego, aktem 
Jakóba Nowickiego komornika przy sądzie pokoju powiatu 
Łęczyckiego z d. 25 kwietnia 1826 r .  końcem przym uszo­
nego wywłaszczenia zajętą i zaaresztowaną. —  Zajęcie to 
zostało dnia 25 kwietnia t. r .  zostawionem w kopji Leo­
nowi Bierkowskiem u kassjerowi miasta Kłodawy i Boro- 
dziczowi burmistrzowi tegoż miasta; dnia zaś 12 maja t. r .  
Juljanowi Tadeuszowi Wąsowiczowi pisarzowi sądu pokoju  
powiatu Łęczyckiego, dnia 21 października 1829 r .  zosta­
ło wpisanem w kancellarji hypotecznej powiatu Ł ęczyck ie ­
go a dnia dzisiejszego do xięgi zaaresztowali n ieruchom o­
ści, w kancellarji trybunału  cyw. wojew. Mazow. u t r z y ­
mywanej. —• Pierwsza publikacja warunków sprzedaży tej 
nieruchomości odbędzie się na audjencji publicznej t ry b u ­
nału cywilnego wojew. Mazow. wydziału I  w miejscu jego 
posiedzeń w Warszawie przy.ulicy D ługie j N ro 549 d. 21 
grudnia 1829 r. —  Sprzedażą jej dyrygować będzie Felix  
Kodlik patron, którego zamieszkanie powyżej jest  wskaza­
ne. —  W Warszawie dnia 4 listopada 1829 r .  —- A . P o d -  
b ie lik i  pisarz.

Wywieszono na tablicy w sali audjencjonalnej trybuna­
łu  cywil, wojew. Mazowieckiego d. 6 listopada 1829 r .  —- 
A. P o d b ie lsk i  pisarz.

Po odbyciu 3 publikacji zbioru objaśnień i warunków  
sprzedaży, w yrokiem  z d. 21 ni. i r. b. term in do p rzy ­
gotowawczego przysądzenia na dzień 4  marca r. b. 1830
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wyznaczonym z o s ta ł ,  w którym powyższej nieruchomości 
licytacja zaczynać się będzie od summy z ip .  5,000 przez 
popierającego suhastaeję podanej. —  W Warszawie d. 23 
stycznia 1830 r« —  A. P odb ie lsk i  pisarz.
—  W y w o ł a n ie .  —  Dla sukoessorów Romana R ychłow - 
skiego na dobrach Torzenice w powiecie Ostrzeszoavskim 
położonych r u b r  III  Nr. 4 ex testamento de actu oblata- 
to in  castro Ostrzeszów de dato 17 junij 1773 ex proto- 
collo de 17 decem ber 1796 protestacja pro  Salvando ju­
r e  e t  loco względem pretensji  tal. 5000 czyli z ip .  30,000 
je s t  zapisana. — Na wniosek Ur. Marcellego O lszewskie­
go dziedzica, dóbr tychże, zapozywają się rzeczeni sukces- 
sorowie, cessjonarjusze tychże lub ci k tórzy  w prawa ich 
wstąpili,  niniejszem p u b liczn ie ,  aby się w te rm in ie  nr. 
dzień 24 kwietnia 1830 r. rano o godzinie-10 p rzed  d e­
putowanym sędzią W. Rocfuette osobiście lub p rez  p e łn o ­
mocnika prawnie dopuszczalnego, na którego w razie n ie ­
znajomości w miejscu tu te jszem  przedstawiają im się UUr. 
P i la s k i , Lrachvogel i G regor,  komrnissarze sprawiedliwo­
śc i ,  stawili i prawa swe do powyższej p re tens ji  na leży­
cie wykazali. W razie nie stawienia się oczekiwać ma­
j ą ,  iz z prawami swemi do p re te n s j i  tejże prekludowane- 
m i zostaną , wieczne w tej m ierze nakazane im będzie 
milczenie i p re tens ja  ta w xiędze hypetecznej wymazaną 
zostanie. —  Krotoszyn d. 15 grudnia 1829 r .  — Królew- 
sk o -p rusk i  sąd ziemiański.

Wiadomości Warszavyskie.
IN. Pan  u darował kozaka Soposzkinowa , medalem do 

noszenia na wstędze s. W łodzim ierza ,  za uratowanie to­
nące) ośmioletniej dz iew czynk i,  w czasie . wylewu Prosny 
w obwodzie Konińskim .

Mianowani zostali : Felic jan  Mandzelowski obrońcą 
pyzy sądzie pokoju pow. P łockiego  ; Stan. T ańsk i kom or­
n ik iem  przy  sądzie pokoju pow. G ostyńskiego1; Stanisław 
Więckowski ass. tryb . cyw. wojew. K rakow skiego , zastę- 
pcą sęazicgo tam że ; Fran .  Wojciechowski zast. ass. p rzy  
t r y- cyw. A ugustow skim , na tenże sam urząd p rzy  tryb .  
Krakowkim ; inkw iren t  sądu poi. popr. ohw. Ł om żyńsk ie­
go , Ludwik Błeszyński zastępcą assessora sadu k rym . w 
Warszawie. ‘
—  Na zgromadzeniu gm innćm  okręgu K ieleck iego , odby­
tem  dnia 2(3 stycznia , w ybrany  został deputowanym na 
sejm J W. Jan Mozalski, radcą wojew. Adam Ciecbolewski. 
lJm a  28 z. m. w VViodawie pod laską JW. D unina B or­
kowskiego m arszałka,  na sejmiku powiatu Włodawskiego, 
^ r łCB 1 C7;'1’onkiem  rad y  obyw. tenże m arszałek .
.. y  , Wle, na sejmiku szlacheckim pod laską JW. Fe- 
j Xac ^£zyńskiego m a rsz a łk a ,  obrani radcami wojew. 
te n że  marszałek i P . Jgnacy  T rey l le r .
—  Pam iętnik  Warszawski umiejętności czyst.  i stos. przez 
e same osoby jak dotąd i nadal w r.  1830 wydawany be- 

dz e ale dla dogodzenia Życzeniu wielu czytelników, p o ­
dzieli sie na dwa osobne pisma na k tó re  oddzielnie p r e ­
numerować można. 1

ści m o r t 1'1’ r - r r ny POtl * * * * » :  P am ię tn ik  Umiejętno­ść, m oralnych  i l i te ra tu ry ,  wydawać będzie K. L. Szyrma.

w S ° o d Ud P°,trZLX  naCfani-c r iej?tn° &iom o r a l n y m
f  W,ękS? ^ °  m ? ,d<̂ d s t r e s u  i wcielenia

mego nadto p o e z j i ,  pow .esci, podróży i wszelkiego

rodzaju pism pod p iękną li te ra tu rą  obejmowanych, obszer- 
nosć miesięcznego zeszytu najmnićj pół 8 arkusza w ynie­
sie , a trzy zeszyty składać będą tom jeden . P re n u m e ra ­
ta roczna w Warszawie 36 zł.  kwartalna 11 zł.

D iu g ie  pismo p . t .  Pam ię tn ik  umiejętności iizycznych  
i s ta tys tycznych ,  z zastosowaniem do p r z e m y s łu , wyda­
wać będą M. A. Pawłowicz i S. Janicki. Pisma tego zeszy­
ty m ies ięczne ,  n ie koniecznie równej zawsze objętości, 
złozą w końcu roku je d n ę  x ięg? najmniej 45 arkuszy 
wynoszącą , k tóra  sie opatrzy ty tu łem  i spisem rzeczy. 
.V \v arszawie p renum era ta  roczna wynosi z łp .  20 kwarta l­
na zł.  6. 1
—  W Poznaniu ogłoszony został prospekt na pismo pod 
ty tu łem  h ibL jo teka  K onw ersc icy jna , czyli wykład wiado­
mości i rzeczy najpotrzebniejszych i najpożyteczniejszych 
w pożyciu to warzy skiern. D z ie łko  to z ośmiu sk ładające  
się tomików, nielylko stosowne uwagi względem p rzyzw o­
itego zachowania się w towarzystwie, zdaniami poważnych 
autorów wsparte ,  ale prócz tego zawiarać ma przy jem ne 
1 zajmujące, tudzież dowcipne i żartobliwe powieści i a-  
negdoty, rozm aite .poez je ,  m y ś l i ,  zdania ,  sza rady ,  p rz y ­
słowia i t. p. zabawy i igraszki literackie. Każdy tomik 
obejmować będzie około 150 s tron ,  w najzwyklejszym t e ­
raz ulubionym formacie kieszonkowym. Cena p renum e­
raty na jeden tomik jest zł. 1 gr. 15 w ten sposób , iż 
przy  zapisie płaci się tomik jeden ,  p  p rzy  ódebraniu p i e r ­
wszego składa się p ren u m e ra ta  za drugi,  przy  odbieraniu 
drugiego za trzeci,  i tak następnie z góry aż do końca- —  
W Warszawie przy jm ują  p ren u m e ra tę  w xiegaruiach: Gliiks- 
berga , Ilugues et Kerm en i Węckiego.
—  Dziś zimna stopni 0.

FRANCJA. Z  P a r y ż a  d.  27 s tyczn ia .  —  Wyszło po­
stanowienie kro lesk ie ,  aby w ciągu posiedzeń izb se jm u­
jących, vvygotowany b y ł  p ro je k t  dop raw a ,  względem wy­
stawienia nowego gmachu pod nazwiskiem M u z e u m  p r z e ­
m y s ł u ,  k tóry  służyć będzie do wystawy płodów prze-  
111 j  s iu .  1

Ostatnie przedstawienie dane przez- pannę Sontag na 
korzyść ubogich, p rzyniosło  następujące summy: zwyczaj­
na cena lóż, k rze se ł  i t .  p.  41 ,559  franków; nadzwyczajne 
dary 11,470 fr.; razem 53,029 fr. (S 4 ,8 l6  złp .  12 gr).
—  Dnia 25 b. m. jako w 8-4 rocznicę urodzin znanej p a ­
ni Genlis, odwiedził ją  xiąże Orleanu dawniejszy jej wy- 
chowaniec.
—  D r.  Schweighauser,  najstarszy filolog p rzy  un iw ersy­
tecie w  S trasburgu u m a r ł  dnia 19 stycznia w 87 roku  
życia.
—  O p o d r z u t k a c h  w  P a r y ż u .  Od roku  1806 do 1828 
liczba podrzutków wzrastała rok rocznie w Paryżu od 4238 
do 5947. Ale pamiętać potrzeba Że i ludność tego m ia­
sta także wzrastała; w Jatach zaś głodu 1811 i 1812 wzro­
sła  niesłychanie , gdy najubożsi ludzie garnęli sie do 
stolicy. *

Od roku 1806 do 1814 śmiertelność rozmaicie stała w 
domu p o d rz u tk ó w ,  między ^liczbą 400 a 700 ; odtąd zaś 
wzrastała do 1000, do 1300, do 1400, a nawet do 1500 
i 1600 dzieci na rok .  Przyczyna tego je s t  jawna. Da- 
w.njej posyłano^ więcej dzieci ze szpitala na wieś na mam- 
ki , później zas mniej , tych zaś co na mamkach umarli 
nie rachowano w liczbie zm arłych  w szpitalu. 1 tak  w 1812

I
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ogół em b y ł o  5 3 9 4  pod rz u tk ów ,  .  n i c h 4 , 7 5 4  wysł ano  
na ma m k i .  W r o k u  1828 by ło  o go ł e m  5497 pod rzu tków;  
z tych 40 22  wys łano na mamki .  Okazu je  to,  ze w Ib2S 
mn ie j  wys łano  niż 1 8 1 2 ,  a liczba s t o s u n k o w a ,  okazu je  
r óżn i ce  840 .  Dalój ,  b i or ąc  tęz  sarnę p ro po rc j ę  widzimy,  
że  1812 ro ku  u m a r ło  w szpi ta l u b22  dzieci ,  na mainkach  
ea4 o or, 7. czyli ogó ł  śmier t elności  p o d rz u t k ó w  paryzki ch  
w owym roku ,  wynos i ł  3 , 889 .  W rok u  zaś 1828 w szp i ­
ta lu  um ar ło  dzieci  1444,  na m am k a c h  zaś 2827;  czyli ogó ­
ł e m  24S1. , , c ,

Liczba dzieci  p r z y  życiu pozos t a łych  w końcu  każdego
ro k u  powiększa ł a  się s t opniowo.  I t a k  p r z y  koń cu  rok u
1S06 b y ło  ich 5855,  w roku  zaś 18 28  aż do 15,946 liczba
się ta podn io s ła .  Po w ięk sze n i e  to nie jes t  w cale w sto­
s u n ku  w z r os tu  l iczby p r zyn i es ionych  dzieci  do szpi tala p o d ­
r z u t ków ,  j ak  każdy  może się p r z e k o n a ć ;  lecz raczej  stąd 
pochodzi  że światli a cnotl iwi  ludzi e s zczer zej  się zajęli 
tym p rz ed m io t em  i obmyśl i l i  ś r odki  octdające na jn i eszczę-
ś l iws z ą  c z ę ść  r ó d u  s t w o r z o n e g o  n a  o b r a z  i p o d o b i e ń s t w o  
B o g a ,  a w z g a r d z o n e g o  p r z e z  o jców i m a t k i ,  c z e go  n a w e t  
n a j d z i k s z e  z w i e r z ę t a  nie  r o b i ą .  G ł ó w n e m i  z a r a d c z e m i  
ś r o d k a m i  b y ł y :  s z c z e p i e n i e  o s p y ,  r z e t e l n o ś ć  w o p ł a c i e  m a -  
i n e k ,  w y b ó r  i c h ,  g o r l i w o ś ć  i d o ś w i a d c z o n e  z d o l no ś c i  d o z o r ­
c ó w ’i l e k a r z ó w ,  z w y k l e  a b y  z b y ć  o b c h o d z ą c y c h  s ię  z  l u ­
d ź m i  p o  s z p i ta l ac h  i t. p.

Ż e b y  s ię  z a p e w n i ć  o ż yc iu  i z d r o w i u  d z i e c k a ,  w y s y ł a ­
j ą c  n a  m a m k i  k ł a d ą  m u  o b r o ż k ę ;  p o le c a j ą  m a m c e  a b y  co 
k w a r t a ł  p r z e s y ł a ł a  a d m i n i s t r a c j i  u r z ę d o w e  ś w ia d e c t w o z d r o ­
wia Jub ś m i e r c i  d / . i ec ięc ia .  P r ó c z  t ego  5 r a z y  n a  r o k  o d b y w a  
s i ę  r e w i z j a  u m a m e k ;  w r e s z c i e  ci do k t ó r y c h  i ch  o p ł a t a  n a l e ­
ż y  s ą  k a u e j o n o w a n i  i p r a w n i e  o d p o w i e d z i a l n i .

A d m i n i s t r a c j a  p ł a c i  400 0  m a m e k  na  w s ia c h ,  30 w s z p i ­
t a l a c h ,  40 p o s ł u g a c z o m  i 22 p a n n o m  m i ł o s i e r n y m .

W y d a t e k  na  k a ż d e  d z i e c k o  o b r a c h o w a n y  j e s t  na  r o k  tv 
s u m m i e  100  f r a n k ó w  ( 1 6 0  z ł p . )  Ma  i nk a  w p i e r w s z y m  r o ­
k u  życia  d z i e c i ę c i a  b i e r z e  8  f r a n k ó w  na m i e s i ą c ,  w d r u ­
g i m  6  f r a n k ó w  , w t r z e c i m  5 f r a n k ó w  , aż  d o  s i ó d m e g o  
r o k u ;  p o t e m  4  f r a n k i  na  m i e s i ą c  o d  s i ó d m e g o  do d w u n a ­
s t e g o  r o k u  d z i e c i ę c i a .

Pieluchy dziecięcia 7.e wszys lk i em co po t r ze bn e  dla tjiego 
wynoszą  24 f ranki .  Roczny wyda t ek  na odzież  aż do s i ód­
m eg o  r o k u  bl i sko 1‘2 | f r anków kosz tuje .  Zapł at a  l e k a ­
r zo m na ro k  wypada na j e dno  dz iecko  po 2 §  f r an k .  K o ­
szta admini s t rac j i  wynoszą na rok  2600  f r anków.  A d m i ­
nis t racja  ta r oz sze r za  swoję władzę'  w o k rę gu  b l izko  80 
l ew ek  (40  mil po l sk i ch )  w około Pa ryża ,  tak bowiem d a ­
leko  często m a m k i  mieszkaj ą.

G R E C JA .  —  Rossy j ska fregata  na które j  zna jd ow a ł  się 
h r .  R ib ea u p i e r r e  p r z y b y ł a  d.  17 grudn i a  z Neapo lu  do 
k l a sz to rne j  p rzys t an i  w Poroś .  P ó łn ocn e  wiat ry  k tó r e  
t r w a ł y  bl i sko miesiąc,  w s t r zy m a ł y  jego p od róż ,  a śniegi  p o ­
k ry w a j ąc e  górv  Lakon j i  n ic  dozwol i ły  udać się l ądem do, 
Malvazj i  lub Ńaupl j i .  S łychać ,  iż pan R ib e a u p i e r r e  uda 
sią do S m y r n y  a następnie,  do S t a m b u ł u ,  w celu u k o ń c z e ­
nia spoinie  z po s ł ami  ang ie l sk im i f r a n c u z k i m , na  mocy 
kon fer enc j i  l on dyńsk i ch ,  u k ł a d ó w  wzg lędem ost atecznego 
losu Grecj i .  (Do 15 g rudn i a  ani w F ran c j i ,  ani  we W ł o ­
szech  nie  wiedziano o is to tnym sku t ku  tych konfe r enc j i . )  
Vice-admi ra l1 de Rigny i a d m i r a ł  Malcolm opuści l i  p rzys t ań  
Eg iny .  Rossyj ski  o k r ę t  l injowy A le x a n d e r  i \ ren^/iz,  p r z y ­
b y ł  w 16 dni  z Mal ty.

H I S Z P A N I A .  —  Z  M a d r y t u  d .  ^ s t y c z n i a . —  W ost a­
tnich dniach rozesz ł a  się tu pog łoska  o zmianie  m in i s t r ów .  
Mówiono ,  że na s t ęp cą  p.  Za mbr an o  min i s t r a  wojny,  będzie  
pan Lis tan , kto miał  być na s t ępcami  i nnych  mini s t r ów ,  
nie og ło szono  j es zcze ,  wszakże  albo pog ło sk i  te mus i a ł y  
być bezzasadne ,  albo r ząd  wzg lędem nich zm ie n i ł  swoje 
postanowienie .
—  Mówią  że po se ł  f r ancuzk i  h r .  St. P r i e s t  zos t a ł  odwo­
ł a n y ,  ale nie w iad om o  dla jakiej  p r z yc zy n y .
  Mimo wszelkich nadziei  zaś lub ien ie  k ró l a  nie po c i ągnę ­
ło  za sobą  żadne j  zmiany  i ciągle t rwa  dawny  stan r z e ­
czy.  O amnes t j i  ani  s ł ychać .  . .
  Wiadomości  z L i zbony  są ma ło  znaczące.  Don ie s i e n i e
o śmierc i  kró lowe j  ma tki ,  mia ło  n i epomyś lny  w p ł y w  n a  
h a n d e l ,  nie wiadomo bowiem jakiej  pol i tyki  t r z y m ać  s ię 
t e r a z  będz i e  Don  Miguel .

N IE M C Y.  —  W W i r c b u rg u  i j ego okol icach s ł yszano  dn i a  
20 s t ycznia  g r zmo ty  w s t ron i e  pó łnocne j
—  W Monach ium spodzi ewają się jarzy byci a  kawaler a  Th o r -  
wa ld sen ,  ma on ki e rować  wz n i e s i en i em pomnika  po święcon e ­
go x iec iu  Eug en ju szo wi  L cuc h t e nb e r g .

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O d p o w ie d ź  n a  a r t y k u ł  P .  f l u f f l a n d  o d o m a c h  d l a  p o d ­

r z u tk ó w .
( Nadesłane.)

W  N r z e  58 K u r j e r a  P o l s k i e g o ,  c z y t a m  j u ż  d r u g i  a r t y ­
k u ł ,  p r z e c i w k o  D o m o m  p o d r z u t k ó w .  K i e d y  wi ęc  r o z ­
s z e r z a  się  o p i n j a  jarzec,iw i n s t y t u c j o m  p o d o b n y m  , n i e c h a j  
mi  w o ln o  b ę d z i e ,  p r z e m ó w i ć  s ł ó w  k i l k a  za  n i e m i  i o d p o ­
w i e d z i eć  na  z a r z u t y  n i e s p r a w i e d l i w i e  i m  c z y n i o n e .

t i u r j e r  P o l sk i  u m i e ś c i ł  w y j ą t k i  z a r t y k u ł u  p a n a  H u f -  
l a n d a  , k t ó r y  on w d z i e n n i k u  s w o i m  l e s k a r s k i m  o g ł o s i ł .  
W y j ą t k i  więc  te p r z e b i e g n ę  p o k r ó t c e .

D o m y  p o d r z ó tk ó w ,  m ó w i  P .  I l u f f l a n d ,  p o m n a ż a j ą  l i ­
czbę  p o d r z ó t k ó w .

W i ę c  p o w i e d z m y  to s a m o ,  że  cłomy'  d o b r o c z y n n o ś c i ,  
p o m n a ż a j ą  l i c z b ę  ż e b r a k ó w .  P r z e s t a ń m y  z a t e m  b yć  d o b r o ­
c z y n n y m i .  Z a m k n i j m y  d o m y  o b a d w a .  C ó ż  z tą d  w y n i k n i e ?  
n i e  b ę d z i e  p o d r z u t k ó w -  w i n s t y t u c i e ,  b ę d ą  n a  p l ac ac h  b e z ­
l u d n y c h ,  b ę d ą  pod  d o m a m i ,  b ę d ą  p o  s i e n i ac h .  N i e  b ę d z i e  
ż e b r a k ó w  w d o m a c h  d o b r o c z y n n o ś c i ,  b ę d ą  i ch  r o j e  po u l i ­
cac h ,  p l ac ac h  i d o m a c h .  Al e  s ię  wr ó ćm y-  do s a m y c h  p o d r z u ­
t k ó w .  P a n  I l u f f l a n d  t w i e r d z i ,  że  c ą łe  s y s te m a  d o m ó w  
p o d r z u t k o w y  cli , u g r u n t o w a n e  j e s t  n a  o b łę d n e m ,  J a k  m n i e ­
ma  r o z u m i e n i u  p o m n a ż a n i a  lu d n o ś c i .  J a  zaś  p r z e c i w n i e  
s ą d z ę  , ż.: to wca l e  n i e  p o s t a ł o  w myśl i  p i e r w s z y c h  ich z a ­
ł o ż y c i e l i ,  U nas n .  p.  w W a r s z a w i e ,  b y ł  z a ł o ż y c i e l e m  d o ­
m u  t a k i e go  p o d  n a z w i s k i e m  D z i e c i ą t k a  J e z u s ,  p o b o ż n y  z a .  
k o n ui l s  B o d u i n ,  F r a n c u z ,  k t ó r y  z wy k w e s t o w a n e g o  g r o s z a ,  
z a k ł a d  t en  r o z p o c z ą ł .  O p r ó c z  wi ęc  s z c z e r e j  m i ł o ś c i  b l i ­
ź n i e g o ,  n ie  m i a ł  z a p e w e  ż a d n e g o  e k o n o m j i  p o l i t y c z n e j  c e ­
lu.  D o m y  p r z e t o  p o d u b n e  i we  F r a n c j i ,  p o w s t a ł y  r a c z e j  
z u c z u ć  r e l i g i j n y c h ,  a  niże l i  z p o l i t y c z n y c h  w i d o k ó w ,  k t ó ­
r e  i m  p a n  I l u f f l a n d  m y l n i e  p r z y p i s u j e .  N i m  p o w s t a ł y  d o ­
m y  p o d r z u t k ó w ,  m u s i a ł y  j uż  by ć  p o d r z u t k i ,  k t ó r e  o b u d z a -  
ł y  l i tość ,  a by  o b m y ś l i ć  d l a  n i c h  p r z y t u ł e k .  Có ż  w i n n e  o-  
p u s z c z o n e  o d  r o d z i c ó w  n i e m o w l ę t a ,  a by  s p ó ł e c z n o s c  o d ­
m a w i a ł a  i m  swo je j  o p i e k i ?  P .  I l u f f l a n d  p r z e c i e z  t w i e r d z i *
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ze cło ni y  t akowe  nie są d o b ro d zie js tw em , a le  za ra zą  d la  
k r a ju ,  ze  one  p s u ją  m ora lność  obyczajów  i  s zk o d zą  d o ­
bru. cz ło w ie czeń stw a !! źe będąc od. zw ierzchnośc i upow a-  
inijona ro zw a ln ia ją  sum ienie naw et p o czc iw ych  lu d z i  i 
p r z y s p a r z a ją  p o d n ie t rozpuście. Ż c  n a jw a żn ie js zy m  d o ­
w o d em  ty  eh p r a w d , wed ług pana Huffland,  j e s t  ta  o ko li­
czność, iz w k r a ju  P ru sk im  , n ic m asz a n i je d n e g o  d o ­
m u  d la  p o d rzu tkó w !

Lecz jeżeli  domy pod rzu tk ów  , są tak szkodl iwa dla o- 
bycza jów zar azą  , w krajach gdzi e  e s y s tu j ą ;  miechaj ' nas  ra-  
czy objaśnić P.  Huffland,  czyli  n.  p.  w Ber l i nie ,  gdzie  za ­
mia s t  pódrzu lkowego  domu ,  r ów n ie  od  zw ierzchnośc i upo- 
w azn ione dom y n ie rzą d u , w tak znaczne j  l iczbie i z ta­
k im  p rzepy che m j ak  tam u rzą dza ńe  , nie u i ęce j  da leko 
p rzyspa rza j ą  podn ie t  do rozpu s ty  i rozwoln i eni a  sumie-  
" ia? one tf,,n nap rawia j ą  moralność  obyczajów i p o m a ­
gają  dobru  cz łowieczeńs twa?  czy toin większa skromność  
obyczajów,  n.żel ,  w War szawie ,  Pa ry żu ,  Londyn ie?  I n c id i t  
m  iscy lla m , qu i o u lt vi'tare H  d im  !

W kra j u  p r u s k i m  dla tego me  exys tuja  D orny p o d r z u ­
tk ó w ,  ze p r awodaws two  p ru s k i e ,  chcąc zapob iedz  ' p o d r z u ­
tk om  upoważn i ł o  ska rg i  s ądowe,  przeciw sprawcom b rze-  
l i ucnnosci ,  tak zwane S chw aengerungs K la g  en. Lec/, ś r o ­
d ek  t en ,  nie z apob i eg ł  z ł e m u  , a u two rzy ł  gor sze  daleko.  
K r o c i e  p roces sów ze sk a r g  podobnych ,  mnożą  pieniactwo,  
z a t ruwa ją  spokoju ość domową ,  j edność  pomiędzy  Lmi l j ami  i 
m a ł ż e ń s t w a m i ,  psuj ą  więcej o b yc za j e ,  bo ' kob i e t y  czynią  
bezw s ty dn em i .  U nas p r zec iwn ie ,  równie  jak we F ran c j i ,  
po s zuk iwan i e  ojcostwa z ab ron io ne ,  a natomias t  Dorn p o d ­
rzu tkó w  powiększony .  Nic l ep iż  p ok ryw ać  u ło m no ść ,  ni- 
źli ją na j aw wystawiać?! Nie  zapomina jmy  owych czasów 
zbytn i e j  surowości  obycza jów,  k iedy  za u t r acen ie  n iwinno-  
f e i ,  ka rc o n o  publ i czn ie  hańb i ącemi  k a r a m i ,  l ub  k iedy  na 
s tosach palono ludzi  ze zw ie r z ę t a mi ,  jako wspólników w y­
s t ę pk u .  D o m y  pod rz u t kó w,  zapobiegają  po d b n e j  sm u tne j  
po t r zeb i e -  Zapobiega j ą  dziec iobójs twu,  spędzaniu  p łodów 
i l i cznym t ak  zwanym wys tępkom p rzec iw na tu r ze .  Na-  
p r ó ż n o  chcie l ibyśmy wy korzen i ć  aż  do g r u n t u  namię tno -  
ś c i ,  s łabości  i u ł om nośc i  l udzk i e .  Lep i e j  s tu p o d r z u ­
tków wychować w ins ty tucie ,  na uży tecznych  dla s p o ł e c z n o ­
ści c z ło n k ó w ;  niżel i  choć j ednego  cz łowieka ,  spal ić z b y ­
dlęc i em na stosie! J

, P - Huff l and w dalszych uwagach,  zast rasza l iczbą p od rz u ­
tków,  jakoby  w P a r y żu ,  s t anowi ły  j u« t r zec i ą  część nowona-  
l o d z o n y c h  dzieci  ; lecz na n i e szczę śc i e ,  d o w o d a m i ,  jakie  
p r zy t a cza ,  sam siebie  pobi ją .  Powiada,  że w p r z ec i ągu  l at 
2 0  wz ros ł a  l iczba p od rzu tk ów  z 4200  n'» 54 00  (*) Je s tze  tó 
s t raszna p rog re s s j a  na lat  20 , po d r zu tk ów  1200? a pćzeci eż  
nie  t r z eba  spuszczać  z uwagi ,  Źe w p rzec i ągu  lat  dwudzies tu 
ludność  Paryża  w s to sunku  p o d r z u t k ó w ,  n ie równ ie  wiece! 
wzrosnąć  mus ia ł a .  —  JestŻe 54 00  p o d rz u t k ów  f  dzieci  Pa- 
r yz k i oh  i P .  Dup in  , mówi da le j  au to r  a r t y k u ł u ,  ok a z a ł  z. 
j .  że między J 00,000 d z i e c i ,  zna jdu je  się 73,000  p o d r z u ­
tkó w .  : j e s t z e .  to 3 nowona rodzonych?  wszakże  nawe t  n i e  
j e s t  9 . Lecz  tutaj zachodzić muś i  p o m y ł k a .  P. D u p i n ,  nie 
s amych pod rzu tk ów  lecz w ogóle dzieci  n i ep rawego  ł o ż a ,  
r o zu m . a  zapewne  w liczbie 73 ,000 ,  bo wszakże  sam p .  Hu f -  

tylko 5400  ich podaje.  Sko ro  zaś po mi ędz y  7 3 ,0 0 0

(*) Patrz pod francją artykuł  o podrzutkach w  Paryżu.

n iep rawego  ł o ża  , lak mała l iczba po d rz u t kó w;  prze to  za ­
r zu t  P. Huff l anda,  Że domy  pod rz u t ków ,  p r z y s p a r z a ją  p o d ­
n ie t rozpuśc ie , sam z siebie upada.  Pod rz u t kam i  momą być 
i dzieci  z ma ł żeńs twa ,  a nawza j em z n ieprawego ł o ża  n iebyć 
po d r zu tk am i .  Dla czego zaś t ak  wiele dzieci  n i eprawego 

oza po t r ze ba  szukać  p r z y c z y n y  za ob rębem domów p o .  
di  su tkowych.  Nie  chcemy  się z n iemi  rozwodzić,  b o b y śm y  
przeszl i  w mn ą  zu p e ł n i e  ma le r j g .  MóŻe sie inna do tego 
na s t i ęozy  Sposobność.  W ró ćm y  sig raczej  do dalszych P .  
hu f f l anda  tw ie rdzeń ,  p  t rzy m a j e  on , żc  dom pod r zu t kó w

r 1"̂ 3 ’ r . J d 0 ł?  zast<łp ić  p ieczo łow ito ści 
r o d jc ie is k ie j .  Lecz  k tóżby  chc ia ł  twierdzić  p rzec iwnie !  
alboz domy p od rz u t kó w  na to wystawione,  aby l am rodz i ce  
oddawał,  dzieci  swe na wychowanie?  bynajmn ie j ,  i ns ty tuc ja ,  
n,e wyciąga r ąk  po dzieci ,  będące  pod p ieczą  czu łyc h  rod z i -  
CUW‘ na p 1 z.)' tuł«k t^ Iko s am ym o p u s z c z o n y m p o d -  
rzuconym  p r z ez  rodziców n ieczu łych .  Z resz t ą ,  n iezawsze  
j e  pod rzuca  mecz t i ło ść .  Częściej  to czyni  n ęd za  , n i ed o ­
s ta tek ,  r ozpacz ,  ws tyd  , obawa n iezgody  w ma łżeńs twach ,  
niechęci ,  nienawiści  pomiędzy  famil ją i tyle innych  sk ry tyc h  
może  powodów,  k tó r e ,  bez tego p rawdziwie  f i l ant rop i j nego  
i n s t y t u t u ,  z aprowadzi ćby  rhóg ły  n i e jednę  nawet  naj czul -  
sz^ raoti\£ do zb rodn i .
,  - M ń d o sy ó  je s t ,  mówi dalej  P.  Huff l and,  u ro d z ić  s ic , 
zeby hyc cz łow iek iem . U ro d zić  sig z bczzennych  r o d z i­
ców, je s t  na jw igkszem  d la  c z ło w ie ka  n ieszczęśc iem . —  
P rawda ze m e  jest  szczę śc i em,  lecz czyl iż rodzącą  si? is tota 
ina sobie,  zos tawiony w y b ó r ,  z jakich chce pochodzić  rodzi -  
cowi  mi łosc  b l i źn i ego  po da j e  r ę k ę  n i e szczęś l iwemu ,  nie-  
p y t a j ą c s i g  by na jmn ie j ,  k to g o  ro d z i ? W ins ty tuc ie  , zapy-

'k to  cie s tw o r z y ł  ? i n auczą  odpowiedzi ,  źe B ó g ___
i  o d  tą f i rmą, ,  wchodzi  w towa rzys two l ud zk i e  i n ik t  mu  za­
p r zeczyć me  z d o ł a ,  tego to wspólnego wszystkich  ludzi

Ws zys tk i e  cywil izowane n a r od y  i p r a w od aw s tw a , zgo ­
dz i ł y  się oddawna na t o :  że  wina , b ł ą d ,  p ł och oś ć  , a na­
wet  zbrodn ia  r o d z i c ó w ,  nie spływa*na dzieci .  N ik t  p r ze to  
n i ema prawa wy tykać  im za k a ł u ;  bo w obliczu boga i p rawa 
z u rodzen i a  wszyscy są r ów nem i .  Ta  mą dr a  i k on i ec zn a  w 
towarzys twie  t o l e ranc j a ,  ma jąc zasadę w rel jgj i  , w uczuciach 
mora lnych , w p r awie  i cywi l i zac j i ; nie może w yszczerb iać  
p u b lic zn e j uczciw ości a n i k a z ić  obyczajów , j a ko  P .  H u f .  
f land twierdzi  na jmy ln i e j .

Nie po p i e r a  zd ań  P. Huff landa i t en  nakon iec  za r zu t  że
domy  p o d rz u t kó w ,  nawet  pod  wzgl ędem po mn aża n i a  l u d ­
ności ,  m e  czyn ią  po ży tk u ,  dla tego,  Że i w naj lepiej  u r zą -  
d z o n y c h , panu j e  wielka śmie r t e lność .  Lecz wszakże  to 
nie jest  wina i n s ty tuc j i ,  lecz zawsze wina ad m in i s t r a c j i .—  
W,e lką by  więc z ro b i ł  P .  H uf f l an d ,  pr awdz iw ie  z po w o ła ­
nia swego wyp ływającą  , dla l udzkości  p r z ys łu gę  , gdyb y  
zamiast  o m n i em ane j  szkodl iwości  domów po d r zu tk o wy c k  
na pisa ł ,  raczej  r ozp rawę ,  o ś rodkach  zapobiegających śm ie r l  
telnosci  w tychże  domach .  —  B o n u m  in  a lio s  co n fer  m a ­
lu m  ab ilU s a verte . S z a n i e c k i .

—  W c z o r a j  wyciągnię to  z ko ł a  loler j i  l i czbowej  na s tpu -  
jące n u m e r a :  7,  87 ,  5,  68 , 82.

T F .AT R N AR O D O W Y .  _  C ecylja  P ia seczyń ska .
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